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J. KESSEL i H. IZWOLSKA 
r 7 
” SLEPOTA WŁADCOW 
V aresztowaniem i ile starań pan poczynił, ażeby 
przyjść mi z pomocą. 
ARCHANIOŁ — Teodorze Dymitrowiczu, niech pan o tem za- 


Bardzo młody głos zatrzymał Jerzego, który 
wychodził właśnie z pałacu Dolinów. 

— Bogu dzięki! Nareszcie pana spotykam! 

Jerzy obrzucił młodzieńca spojrzeniem pełnem 
zdumienia i wyniosłości. Nigdy nie widział tego stu- 
denta, noszącego swój mundur tak niezręcznie. Ale 
poważne czoło i skupiony wyraz twarzy uderzał czy- 
stością, która wzruszyła Dolina, zanim jeszcze rozpo- 
znał w niej coś bliskiego. 

— Pan odgaduje, kim jestem — ciągnął stu- 
dent — moja siostra mówiła panu o mnie aż nadto. 

— Jakiś serdeczny odruch pchnął Jerzego do 
młodzieńca. Pochwycił go za ręce i zawołał: 

— Teodor Dymitrowicz, brat Lizy! 

Zawstydzony wzruszeniem, którego nie umiał 
opanować, starał się być spokojniejszym. 

— (Cieszę się, że widzę pana wolnym — rzekł. 

— Od czasu, kiedy mnie wypuścili, byłem tu 
pięć razy, ażeby zobaczyć się z panem. Nie wiedziano, 
gdzie się pan znajduje. Zacząłem obawiać się, czy 
pana nie zaaresztowano. 


— Nie, wyjechałem, nie uprzedziwszy o tem 


- nikogo. 


€ 
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-— Jak się cieszę, że widzę pana wreszcie! Do- 
kąd pan idzie? 
— Do Dumy. 

— Czy mogę pana odprowadzić? Mam panu 
do powiedzenia wiele rzeczy, które mi bardzo ciążą. 

W całej osobie Teodora Donskiego było tyle 
szczerości i zaufania, iż Dolin czuł się jednocześnie 
mile wzruszonym i zśnębionym. Brat Lizy przypomi- 
nał mu zbyt wyraźnie te oczy, których nie miał na- 
dziei wzruszyć więcej. Znał tego chłopca tylko z opi- 
sów siostry, ale odrazu stał mu się bliski i drogi. To 
też odpowiedział mu serdecznie: 

— (Oczywiście, Nawet odeślę mój powóz. Bę- 
dziemy mieli więcej czasu na rozmowę, jeżeli ma 
pan ochotę być na posiedzeniu, które zdaje się będzie 
ciekawe, to zabiorę pana. Mam dwa zaproszenia. 

— Jestem panu bardzo zobowiązany! Niech 
pan sobie wyobrazi, że nigdy nie byłem w Taurydz- 
kim Pałacu. 

Udali się w drogę. 

— Jeszcze panu nie dziękowałem — rzekł Te- 
odor. — Wiem od Lizy, jak się pan przejął mojem 
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pomni. Moje starania na nic się nie zdały... niestety. 

I w ciągu jednej chwili przeżył Dolin powtórnie 
swoją rozmowę z Beleckim i nieszczęsną radę, która 
zniweczyła wszystko, 


— Rozumiem pana, hrabio — rzekł  Donski 
stłumionym głosem. — Wolałby pan widzieć mnie 
jeszcze w więzieniu, niż wiedząc, za jaką cenę jestem 
uwolniony, tu, na swobodzie. Proszę nie zaprzecza. 
Obraziłby mnie pan. 

Dolin przyjrzał się uważnie temu- wielkiemu 
chłopcu, jeszcze niezupełnie rozwiniętemu fizycznie, 
który od$adywał go tak dobrze i wyjawiał mu jednem 
słowem cierpienie tej samej natury, co jego własne. 

— Rozumiem — rzekł — dlaczego Liza kocha 
pana tak bardzo, 

Teodor zarumienił się od tego komplementu, 
zauważył to i zaczerwienił się jeszcze bardziej. Aże- 
by ukryć swoje zmieszanie. podniósł kołnierz futra 
i szepnął: 

— Wiatr się wzmaga. 

Następnie mówił pośpiesznie: 

— Żyję od kilku dni, jak we śnie. Żadne z mo- 
ich czynów nie jest świadomy. Dokoła mnie dzieje 
się to samo, Wszyscy ludzie wydają mi się pchani 
niewiadomo przez co, i niewiadomo, ku czemu, Aresz- 
towano mnie bez powodu. Uwolniono nagle i bez 
wyjaśnienia. Wróciłem do domu i zastałem moją 
siostrę wśród łez a pełną błogiej radości. Płacze, 
gdyż pana kocha, a jednocześnie jest szczęśliwą, bo 
odnalazła ostateczną drogę obowiązku i szczęścia. 
Szukam pana i nie mogę znaleźć, Wreszcie zjawia 
się pan nieoczekiwanie, a ja mówię tylko słowa, któ- 
re budzą pańskie cierpienia. 

Umilkł nagle. Dolin z głową pochyloną ku zie- 
mi nie wydawał się go słyszeć, 

— I oto — zawołał Teodor — miast mówić jak 
mężczyzna, gadam i jęczę! A to wszystko z mojej wi- 
ny. Ja, jestem prawdziwym winowajcą! Gdyby nie 
moja idjotyczna historja, Liza nie widziałaby Raspu- 
tina i tamtych, a wy oboje bylibyście szczęśliwi. 

Szczerość dziecinnej rozpaczy wzruszyła Dolina. 

— Niech się pan nie dręczy, Teodorze Dymitro- 
wiczu — odparł, — Pan był tylko pretekstem, To te 
przeklęte czasy, w których żyjemy, są winne wszy- 
stkiemu. 

Starając się opanować niepokój drgający w gło- 
sie, zapytał: 
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— Co robi teraz Liza? 


— Jest w szpitalu Carskiego Sioła. Począwszy 
od przyszłego tygodnia, będzie tam miała swój pokój. 

Teodor czekał przez chwilę odpowiedzi. W resz- 
cie przerwał milczenie: 

— Zdaje mi się, hrabio, że nigdy nie doznam 
rzeczy równie przykrych, jak obecnie. Żyliśmy z Li- 
zą bardzo blisko. Ona była tak nieszczęśliwą, że 
chociaż jestem od niej młodszy, uważałem ją ponie- 
kąd za moją córkę. Nie ukrywała przedemną nicze- 
go. Sądziłem, że znam ją, jak własne myśli. I oto 
wymyka mi się! Bez wybiegów, szczerze, z tą otwar- 
tością, która czyni ją tak drogą. I to właśnie jest naj- 
$ersze. Przejmuje się tajemnicą, podczas, gdy nie- 
ma tam nic, prócz pustki. Ona idzie w świat, w któ- 
rym niema miejsca dla mnie, gdyż nie istnieje wcale. 
Opowiada o tym nikczemnym Manuiłowie, jak o ofie- 
rze, o Rasputinie, jak o świętym, o Wyrubowej, jak 
o aniele, a o cesarzowej, jak o Niepokalanej Dziewi- 
cy. Nie jestem biegły w polityce, lecz wiem, że białe 
jest białe, a czarne — czarne. Starałem się przekonać 
Lizę, lecz byłem wobec niej bezbronny. Poza mojemi 
studjami nie wiem nic. To pan, którego kocha, to pan, 
hrabio, powinieneś wyrwać moją siostrę z teśo opę- 
tania. 

Dolin zwolnił kroku i pochylił głowę tak nisko, 
iż Donski krzyknął: 


— Czy nie jest pan takim człowiekiem, za ja- 
kiego pana uważałem? Nie ma pan więcej woli od 
innych? Bez walki zgodzi się pan na porwanie! Nie, 
to niemożliwe. 


— Mój drogi Teodorze — rzekł wreszcie Do- 
lin, a każde słowo sprawiało okrutny ból zaciśnięte- 
mu gardłu, — mój drogi Teodorze, spędziłem całą 
noc, mocując się ze zbyt czarownemi widziadłami, któ- 
re pociąśnęły pańską siostrę. Ale pan widział oczy Li- 
zy? Niema nic do zrobienia. W tej walce straciłem 
siły i radość życia. Wytoczyła ze mnie krew i do ni- 
czego nie jestem już zdolny. Koniec. 

— Więc pan się godzi z tym potwornym uro- 
kiem? 

Rozdzierający uśmiech wykrzywił wargi 
rzego: 

—Chciałbym — odpowiedział — ale nie mogę. 
Odbyłem podróż, która mi wzbrania żyć w tem szczę- 
snem upodleniu. 

— Więc? 

— Więc Teodorze Dymitrowiczu, róbmy wraże- 
nie, że żyjemy. 

Doszli w milczeniu do Pałacu Taurydzkiego. 

Była przerwa w posiedzeniu. Dolin dostrzegł 
w korytarzu wysoką i chudą postać Laurentjewa. 
Piotr wydostał się ze zwartej gromady i podszedł do 
przyjaciela, gdyż sądził, że jest sam. Teodor pocią- 
śnięty nowem otoczeniem i napiętym nastrojem odda- 
lił się o kilka kroków. 

— Słyszałeś, jakie są ostatnie nowiny? — za- 
pytał dziennikarz Dolina. 

Był rozgorączkowany. 

— Nie. Nie wychodziłem, nie czytałem gazet 
i wszystko mi jest obojętne. 

— Przekonamy się. Po pierwsze cesarzowa po- 
jechała w odwiedziny do cesarza w Stawce, więc 
otrzymamy za jej powrotem nowo upieczonych mi- 
nistrów. To cię nie wzrusza? Dobrze. Rasputin 
depeszuje do niej codziennie. Kpisz sobie z tego? 
Doskonale. Wielki książę Mikołaj Michałowicz jest 
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na wyśnaniu w swoich majątkach. Zaczyna PET il 
teresować. ÀA teraz... J 
Laurentjew, widząc, że zbliża się do nich jaki 
student i słucha z wielkiem zaciekawieniem, urwał. 
— Mów, mów — rzekł Dolin. — To jest Teodor 
Dymitrowicz Donski. 


— Niech się pan zbliży — zawołał serdecznie 
Piotr — to, co powiem, obchodzi pana więcej, niż nas 


wszystkich. > 
I pochylając się ku obu mężczyznom, Lauren- 
tjew oznajmił, akcentując każdą sylabę: 58 
— Manasewicz - Manuiłow jest aresztowany. 
— Czy aby napewno? — zawołał Teodor, któ- 


ry pobladł z radości. A 
Lecz Dolin zapytał ozięble: 
— Co więcej? 
— Jakto — odpowiedział Piotr — jeszcze ci 


mało? 

— Mało. Manuiłow był już w więzieniu. I tym 
razem wypuszczą go. ~ 

— Wykluczone. Przyłapano go na gorącym 
uczynku. Usiłowanie przekupstwa. Banknoty, któ- 
rych numery były znaczone. Jeżeli nie obali się ko- 
deksu, sprawa musi iść pod sąd. A wtedy cenzura 
stanie się bezradną. Co za wyprysk błota! E 

Donski i Jerzy spojrzeli na siebie i odnaleźli 
w swych oczach tę samą nadzieję. c 

—  Teodorze Dymitrowiczu, oto nasza ostatnia 
broń! — zawołał Dolin. — Wyjdzie na światło dzien- 
ne cyfra tego przeklęteśo żargonu, w której Bóg i ban- 
knoty są w takiej zgodzie ze sobą. I Liza będzie mu- 
siała przejrzeć. | E 

— Dziękuję hrabio —- rzekł młodzieniec. — 
Pańskie zniechęcenie bolało mnie niewymownie. Zwal- 
czymy te czary. Przysięgam panu, że je zwalczymy, 
i że nie będę się lękać, ażeby spojrzeć prosto w oczy. 
mojej biednej siostrze. Kiedy pójdziemy do niej? © 

Widząc że na myśl rychłego spotkania, rysy Je- 
rzego nabrzmiewały strachem, Laurentjew zabrał głos: 

— Pozwólcie mi, moi drodzy, dać sobie radę — 
rzekł — Jerzy nie powinien widzieć się natychmiast 
z Elżbietą Dymitrówną. Nie byłby na siłach, ażeby 
stanąć do walki. A pozatem trzeba poznać dokłać ną 
datę sprawy. Wszystko jest u nas możliwe. s- i 

— Masz słuszność — odparł Dolin — gdyż, 
Bóg mi świadkiem, że jeszcze jedna klęska, a przesta- 
nę odpowiadać za siebię. a 

W tej chwili jakiś chudy i wygolony mężczy- 
zna zbliżył się do Laurentjewa. 

— Przerwa skończona — powiedział — chciał- 
bym potem widzieć się z panem, Piotrze Mikołajewi-- 
czu. l 

Oddalił się. Jego nerwowy chód, krótko ostrzy- 
żona głowa i twarz, jakby pociągnięta pomeksem, 
uderzyła Dolina. Zauważywszy to zainteresowanie, 
Laurentjew objaśnił: 

— To jest poseł socjalistyczny, trochę rozhiste- 
ryzowany, ale nie zbywa mu na zdolnościach. Nazy- 
wa się Aleksander Teodorowicz Kierenski. Chodźmy 
posłuchać, co mówią ci panowie. 3 

Natychmiast na trybunie rozpoznał Jerzy Pu- 
ryszkiewicza. Przypomniał sobie ów dzień, w któ- 
rym słyszał go mówiącego w salonie matki. Tego 
mego dnia spotkał po raz pierwszy Lizę. Jakie dja- 
belskie moce sprzysięgły się przeciwko niemu, iż je 
czysta miłość zmieszała się już w zaraniu z pogma 
twanem zepsuciem przekupstw polityki? > 
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i — Hallo, czy to pan szef? — odezwał się dam- 
ski'głos, pełen miękkich ondulacji. 

— Przy aparacie. Z kim mam przyjemność 
mówić? 

-— Z osobą, która panu dziękuje za kwiaty. 

— Jakie kwiaty? 

— Róże, czerwone róże. 
że to od pana. 

(2E Dlaczego? 

= — Bo takie czerwone. I wogóle mam intuicję. 
Sprawiły mi wielką przyjemność, a... 
„a? — podchwycił Olgierd. 

Titina chciała powiedzieć: „a koleżanki pękały”, 
lecz przypomniała sobie w porę, że taki zwrot nie bę- 
dzie w stylu wytwornej artystki, więc dodała głosem 
łaskawym. 

— A kiedy będę miała przyjemność podzięko- 
wać panu osobiście? 

— Jeżeli pani pozwoli odwiedzić się. 

— Bardzo pozwolę. 

— Więc w niedzielę między czwartą a siódmą. — 
(de quatre a sept przetłumaczył Olgierd). 

„On nie ma tempa” pomyślała Titina, spogląda- 
jąc na kalendarz. Była środa. 


Domyśliłam się zaraz, 


* * 


Titina mieszkała w pensjonacie przy Wspólnej. 
Zajmowała razem z koleżanką Olą trzy pokoje. Sa- 
lonik był wspólny. Pozatem każda z pań działała na 
własnem terytorjum. 

Między czwartą a siódmą, to jest punktualnie o 
czwartej, z bijącem sercem i bombonierą -— zdawało 
mu się, że bomboniera należy do stylu — stanął w pro- 
gu salonu. Był zdziwiony, gdyż prócz Titiny i przy- 
jaciółki Oli zastał kilka starszych aktorek z klasycz- 
nego repertuaru, dwuch dziennikarzy wywiadowców, 
inaczej „interwiuwistów ', Albina i kilku malarzy. To- 
warzystwo piło czarną kawę i było w różowych humo- 
rach, *Wejście Olgierda nie zrobiło najmniejszego 
wrażenia. Jedna z starszych i solidniejszych filarek 
pierwszej sceny podniosła do oczu face - a - mam i rze- 
kła głosem cokolwiek spitym. 

— Fux, czy Fruziński? 

— Przesławski — przedstawił się Olgierd. 

— To chyba poznańska firma. 

Titina wybuchnęła śmiechem. 

Pani Marja pytała, z jakiej firmy są czeko- 
Od Wedla, pani Marjo. 

— Widzę, że pan ma dobry gust — rzekła wiel- 

ka aktorka — są to czekoladki starej ale niezawodnej 

firmy, 

— Pod jakim względem? — zapytał dowcipnie 
Albin. 

Titina odciąśnęła Olgierda na bok. 

— Niedobry... dopiero dzisiaj przyszedł, my- 
ślałam, że zapomniał o mnie, 

— Sądziłem, że zastaną panią samą, że poro- 
zmawiafny szczerze, bez świadków. 

— Zależy na tem panu? — „zapytała Titina, rzu- 
cając strzeliste i niezawodne spojrzenie na Olgierda. 
Pani... — chciał wypowiedzieć jakieś okrągłe 
zdanie, ale nie wiedział, od czego zacząć i czy wogóle 
już zacząć. 

Titina śmiała się przeciągle i bez powodu. 

— Panie szefie, 


ladki. 


— Niech mnie pani nie nazywa szefem. 

— A jak mam mówić? 

— Poprostu Olgierd. 

— Kiedy to się nie daje zdrobnić. 

— Przy dobrych chęciach. 

— Na chęciach mi nie zbywa. 
bniały inne kobiety. 

— Wcale mnie nie zdrabniały. 

— Biedny pan Olgierd. Ja będę mówiła Duś. 

Olgierd nie wiedział, jak zareagować na tego 
„dusia“; ucałował obie ręce panny Titiny, która się 
znowu śmiała, 

Po drugiem spotkaniu, o charakterze zupełnie in- 
tymnym, Olgierd, inaczej „Duś pierwszy“ — czy aby 
napewno pierwszy — jął zastanawiać się, czy Titina 
będzie w jego życiu ulotną kartką, czy też „une liai- 
son'. Bo, jeżeli to miało być czemś trwalszem, jeżeli 
Titina miała stać się morganatyczną małżonką Olgier- 
da — to trzeba było stanowczo zabrać Titinę z farsy, 
przenieść do dramatu i uzyskać dla niej odpowiedni 
repertuar. 

— Jak sądzisz — zwrócił się do Albina— czy 
nie należałoby pomóc tej młodej i zdolnej artystce, 
dziewczyna marzy o poważnych rolach, radbym po- 
móc jej.... 

— Sądzę, że gdyby nie była dobrą w lekkiej ro- 
li, nie myślałbyś o poważnym repertuarze — uśmiech- 
nął się filuternie Albin. 

Olgierda raził lekki ton przyjaciela, 

— Nigdy nie przypuszczałem, że się zakochasz 


A jak pana zdra- 


w Titinie, Jest tak nie w twoim typie — ciągnął 
Albin. 

— Skąd wiesz, co jest, a co nie jest w moim 
typie. 


Przecież jest przeciwieństwem pani Jańci, dro- 
bna, ciemna. 

— Proszę cię, żony mej nie mieszaj — rzekł naj- 
dostojniejszym tonem Olgierd. 

— Wcale nie mam zamiaru — odparł z godno- 
ścią Albin. 

Olgierda ogarnęła chęć zwierzeń. 

— Ta mała jest taka miła, tyle w niej dystynk- 
cji uczuć, 

— Powiadasz? 

— Albinku nie bądź cyniczny. Chciałbym u- 
czynić coś dla niej. Tak miło jest czynić coś dobrego. 
Czyń więc... 


$ 
* X 

Czynił, co mógł. Nie brakło mu dobrych checi, 
ani okazji. Z dystyngcją Titiny „na codzień" było 
gorzej. Wprawdzie staranne, ale dwuklasowe wy- 
kształcenie Titiny dawało mu się czasem we znaki. 
Oigierd wygładzał jej styl í poprawiał akcent, pod- 
czas gdy ona akcentując uczucia, gładziła jego miłe 
policzki. Idylla. 

Idylla — oczywiście z zachowaniem wszelkich 
pozorów dyskrecji. Idylla, która tylko pozwala się 
domyślać.. Ojciec Olgierda przyglądał się synowi 
z wielkim rozczuleniem i wyraził mu wprawdzie pod 
kwiatkiem słowa uznania i zachęty. Na szczęście 
mamusia, była razem z Jańcią i wnukiem. Minister- 
stwo cieszyło się ogromnie. Piękne hasło solidarno- 


ścil Przyjaciele byli zadowoleni. Olgierd był zado- 
wolony. 

Ale idylle kończą się. Nadspodziewanie szyb- 
ko. Nie byłyby idyllami, gdyby się nie kończyły. 
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I w pewnym momencie —, kiedy Titina poprosiła Ol- 
śierda, by jej wyrobił paszport zagraniczny, gdyż 
chciała pojechać do Paryża, jako kurjerka dyploma- 
tyczna, po kilka sukien, a Olgierd stanowczo jej od- 
mówił — Titina wpadła w złość i zachowała się jak 
Titina. 

— A Niusia dostała paszport od swojego in- 
spektora, a ta małpa (bez nazwiska) od swojego se- 
natora. Tylko ty uczysz participeów zamiast po- 
słać wprost do Paryża — zawodziła Titina. 

Olgierd nie miał na sumieniu żadnych łez kobie- 
cych, Jańcia nie płakała niśdy z jeśo przyczyny, 
chciał więc Titince osuszyć łzy. 

— Moje dziecko. Nie mam prawa robić z cie- 
bie kurjerki i to dyplomatycznej. Chociaż zajmuję 
wybitne stanowisko, nie splamiłbym się niśdy podob- 
nym czynem. Natomiast jeżeli idzie ci o suknie, pro- 
szę cię... Mam nadzieję — mówił okrągle, — że przy- 
jaźń nasza upoważnia mnie do zrobienia ci upominku. 

— Nie chcę żadnego upominku. Dasz paszport? 

— Nie mogę. 

— To twoje ostatnie słowo? 

— W tej kwestji ostatnie. 

— Więc nie dasz? 

— Nie, stanowczo, nie. Żądaj czego inego. 


+9929220292202992999990220992990090909009020200909020090909002090902029002020900090900909020902009000209020090900000 


EU 87 4 MUTANT WAPI JEZ OL" LF "Ad" " 
q 317% TE x 


— Żądam, ażebyś się stąd wyniósł, ty idjoto, 
rozmokły dygnitarzu, dystyngowana małpo, ty... T 

— Pani się zapomina i zmusza mnie do... $ 

— Ja cię do czegoś zmuszam? Tak, zmuszam 
cię, byś poszedł do wszystkich djabłów! 33 

Olgierd zerwał się na równe nogi, i odszedł, 
ażeby już nigdy nie powrócić doswojej morganatycznej 
rozwódki. „Co za wulgarne stworzenie“, myślał Ol- 
śierd, schodząc ze schodów, „jak to dobrze,, że nie za- 
angażowałem się bardziej, a jej nie starałem się za- 
angażować do Narodowego“. 


Ia 
> 


j 
Stało się, jak mogło najlepiej. Wróciła właśnie 
Jańcia z synem i bez kokluszu. Jak radośnie witał 
ją naprawdę zakochany mąż! 


* * 


Kronika mówi, że przyjaciołom, którzy przez ja- l 
kiś czas robili aluzje do Titiny, Olgierd odpowiadał 
niezmiennie, 


„Niema, jak moja Jańcia“. 


KONK EC H. Jel 


Djetetyka i Humor 


ZMIERZCH KUCHARZY 


Poznałam reprezentanta starożytne- 
go cechu francuskich kucharzy, gdy pe- 
wnego razu wyrósł, jak z pod ziemi, w 
mojej kuchni, niosąc pomoc mojej „per- 
le', z którą łączyły go związki, nie wiem, 
czy pokrewieństwa, czy miłości, 

Uroczysty, w śnieżnej bieli zabierał 
się do krajania żywcem ogromnego ho- 
mara, który podany a l'americaine cier- 
pieć musiał męki specjalne, Ale o sze- 
rokim gieście i fantazji pana kucharza 
przekonałam się dopiero, gdy, postawiw- 
szy mój półmisek z najlepszego serwisu 
pod płomień rusztu gazowego, nie zdzi- 
wił się wcale, że półmisek pękł, a nato- 
miast razem z całą potrawą „o gratin” 
rzucił go wtedy do śmieci, poczem po- 
dał na stół wyczarowaną jak z pod zie- 
mi tę samą potrawę, Cóż wobec takiej 
doskonałości znaczył marny półmisek od 
serwisu?! 

To było przed wojną, za dobrych cza- 
sów, kiedy sztuka kulinarna stała jeszcze 
na wysokości, Podczas wojny wiele się 


niaturowemi smokami i gadami; nie ja- 
dło się nic nie gotowanego z obawy przed 
mikrobem, Dziś? Dziś jest całkiem 
inaczej, Jedz surowiznę, a  będziesż 
zdrów, 

Najnowsza książka kucharska, wyda- 
na po niemiecku, nosi tytuł „Koche mit 
Sonnenlicht" Gotuj światłem słonecz- 
nem, Książka ta dla człowieka o nor- 
malnych przyzwyczajeniach nie będzie 
wprawdzie objawieniem w sprawach ku- 
chennych, ale da mu sposobność do hu- 
morystycznych rozmyślań na temat: 
„Humor i djetetyka”, Autorka książki 
p. Gertruda Vogel na wstępie objaśnia, że 
surowe owoce i ziarno wystarczają zu- 
pełnie dla naszego odżywiania. Mięso 
jest wykluczone, natomiast surowe płat- 
ki owsiane są bardzo wskazane. Jak i- 
ronja brzmi uwaga autorki, że panie, 
dbające o smukłą linję, nawrócą się 
chętnie do nowej kuchni, bo odbiera ona 
wszelką przyjemność w jedzeniu. 

to na pierwsze śniadanie nie chce 
jeść sałaty albo owoców, może się napić 
herbaty z łupin jabłczanych, lub kakao- 
wych, herbaty z imbiru, lub otrębów, by- 
leby tylko nie broń Boże prawdziwej 


„trującej” herbaty lub kawy. Zresztą 
nejzdrowszym napojem jest szklanka go- 
rącej wody, którą dziś już Angielki i 
merykanki uważają za najnieszkodliw- 
szy trunek poranny. 


Chleb drożdżowy i bułki są także 
bardzo szkodliwe. Najlepiej jest zmie- 
szać grubo mieloną pszenicę z oliwą, wy- 
śniatać dość długo, wywałkować na cien- 
kie placki i piec na ogrzanej blasze, by- 
leby nie w piecu, tylko,..... w promieniach 
słonecznych. Jeżeli dodamy jeszcze, że 
olej z gałuchy jest najzdrowszym ze 
wszystkich tłuszczów, że wszystkie ja- 
rzyny lepiej spożywać na surowo w kom- 
binacjach jak szczaw z pomidorami i sa- 
łatą, że cebula surowa jest bardzo 
wskazana, wyczerpiemy mniej więcej 
rozkosze „surowej kuchni", której je- 
dnak u nas wielu zwolenników książka p. 
Vcgel zapewne nie przysporzy, = Nawet 
w Niemczech, gdzie sztuka kulinarna sta- 
ła zawsze bardzo nizko, nie znajdzie się 
przypuszczalnie wielu amatorów tej spar- 
tańskiej, ale nie bardzo ponętnej * nowej 
idei kulinarnej. 


sS. G 


zmieniło na niekorzyść, a dziś sławetny 
cech kucharzy widzi się zagrożonym ze 
wszystkich stron.  Prohibicja, wegeter- 
janizm, kalorje, witaminy, smukła linia! 

Biedni mistrze warząchwi i rądla 
czują zbliżające się niebezpieczeństwo, 
Rewolucja w kuchni jeżeli nieunikniona 
jest z pewnością możliwa, 


Gdyby nieboszczyk Brillat - Savarin 
chciał dziś przystosować swoją maksy- 
mę: „Powiedz mi, co jesz, a powiem ci, 
kim jesteś", niejednego by chyba zali- 
czył albo do przeżuwaczy, a conajmniej 
do dzikich narodów. Hasłem chwili jest 
powrót do pierwotnego sposobu gotowa- 
nia i, naukowe odżywianie się, Nie cho- 
dzi o to, by nam jedzenie smakowało i 
służyło, chodzi o to, byśmy jedli mało, a 
przedewszystkiem uważali, czy jest w tem 
jedzeniu witamina A, B, czy C. [naczej 
grożą nam szkorbut, beri - beri, rak i 
najrozmaitsze choroby egzotyczne. Da- 
wniej straszono nas bakterjami, wszystko 
począwszy od wody ożywione było mi- 


Nie jest powiedzianem, że rewolucja w kuchni jest nieunikniona,*ale zawsze 
trzeba się liczyć z możliwością „ 
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YŚL O JUTRZE 


DWUTYGODNIOWY DODATEK DO „SWIATA” 
POŚWIĘCONY SPRAWOM GOSPODARKI PRY- 
WATNEJ I OSZCZĘDNOSCI, POD REDAKCJĄ 
WŁADYSŁAWA LUDWIKA EVERTA 
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Z DZIEJÓW JEDNEJ IDEI 


Idea ubezpieczeń nie jest bynajmniej „starą jak 
świat“ — zaś faktem tym jedynie chlubić się może. 

Nie wywodząc się z pierwocin kiełkującej zale- 
dwie myśli ludzkiej, wytężonej wyłącznie w kierunku 
potrzeb dnia bieżącego, przerastając horyzont pier- 
wotnego człowieka, — urodzić się mogła i narodziła 
się wówczas, gdy człowiek przerósłszy myślą teraź- 
niejszość żywota, przeistoczył chaos walki powszech- 


nej w koordynacje wysiłków, zmierzających ku wspól- 


nemu celowi ludzkiego rodu. 

Wówczas dopiero, gdy organizacja społeczna 
stała się glebą, na której wzrastały światopoglądy, 
gdy człowiek nie mógł sobie wyobrazić samego siebie 
inaczej, niż członkiem pewnego zbiorowego ciała, gdy 
prawo jego do dobrobytu zyskało sankcje organizacji 
—wykluć się mogła myśl tak doskonała, jak myśl 
zorganizowanej zbiorowej poręki — poręki mienia i 
gwarancji osiągnięcia zamierzeń. 

Ubezpieczenie — będące przecież niczem innem, 
jak zorganizowaną wspólną poręką, poręką umożliwia- 
jącą wyeliminowanie z życia następstw żywiołu — 
przypadku — i złej woli, tych trzech najstraszniej- 
szych wrogów ludzkiego spokoju i ludzkiego dobro- 
bytu — należy do tych myśli prostych i jasnych, wy- 
magających wielkiego polotu w odkryciu i wielkiej 
wiedzy w wykonaniu. 

I dla tego pojawienie się tej idei, wejście jej 
tryumfalne w ośrodek życia, możliwem się stało wów- 
czas dopiero, śdy myśl przepoiła się pojęciem huma- 
nizmu, współpracy ludzkiej, koniecznością solidary- 
zmu, zaś umysł dorósł do poziomu wiedzy, umożliwia- 
jącej rozstrzyganie pozornie nierozstrzygalnego. 


Oparta na zrozumieniu, iż interes własny wyma- 
ga pewnych ofiar na rzecz interesu wspólnego, idea 
ubezpieczeniowa rozpoczęła swój tryumłalny marsz po 
świecie, gdy człowiek zrozumiał konieczność łączności 
wysiłku, nietylko dla spraw wielkiej i powszechnej 
wagi, lecz i dla osiągnięcia codziennych prywatnych 
zamierzeń, gdy wzrost zasobów bieżącej doby uwolnił 
o tyle myśl jego, iż rozpoczął zapewniać sobie dziś 
już, wygodę i spokój jutra. 

A tryumfalny marsz swój, idea ubezpieczeniowa 
odbyła tem łatwiej — iż promotorami jej i wyznawca- 
mi stali się wszyscy ostrożni i przezorni, wszyscy rzą- 
dzący się myślą, wszyscy, których horyzont nie zamy- 
kały końcowe godziny bieżącej, przeżywanej doby. 

Wywodząc się z rozumu, oparta o solidarność, 
wzrosła na gruncie organizacji, łącząc najdoskonalej 
zdrowy altruizm ze zdrową troską o siebie i swych naj- 
bliższych, operując doświadczeniem i wiedzą, będąc 
cała zarówno teorją i nauką, jak i praktyką dnia, idea 
ubezpieczeniowa stworzyła miljonowym rzeszom do- 
brobyt i uchroniła mienie miljonów od zguby. 

Aczkolwiek późne średniowiecze zna już formę 
ubezpieczeń rzeczowych i swoisty system ubezpiecze- 
nia życiowego, w formie kas pogrzebowych, nie jemu 


jednak przypisać należy zaszczyt wysnucia podstawo- 
wej myśli ubezpieczenia. 

Wcześniej znacznie troska o pogrzeb i o byt ro- 
dziny zmarłego żywiciela, znalazła swój wyraz w zbio- 
rowej organizacji. Nie wdając się w wyłuskiwanie 
okruchów z epoki przedchrystusowej, podkreślmy 
stosunkowo wysoką organizację rzymskich collegia 
tenuiorum, których statut (rok 331) — to typowe 
ubezpieczenie pośmiertne, z wysoką, bo wynoszącą 
33 1/3'[, sumy ubezpieczenia wkładką jednorazową 
i wysokimi stosunkowo, składkami miesięcznemi — 
jest on jednak skromnym sukcesem, pierwszym, bądź 
co bądź, zwycięstwem ludzkiego ducha i myśli, nad 
miażdżącymi materjalnemi skutkami śmierci, i 

Ze skromniutkich zalążków wyrósł z czasem 
wspaniały gmach ubezpieczeń, rozrósł się do rozmiaru, 
obejmującego wszystkie niemal strony ludzkiego ży- 
cia. Jest słaby — jak człowiek, i potężny — jak myśl 


człowiecza. Jeżeli niezawsze zdolen jest zakusowi 
czy żywiołowi zapobiedz — zawsze potrafi unicestwić 
ich materjalne przejawy, a zarazem żywioł i zakus 
osłabić i spętać. 

E. 


Krótki urywek i jeszcze krótsze 
komentarze 


Dużo się pisze z uznaniem, i dużo z zazdrością mówi, 
o amerykańskiej potędze i amerykańskim bogactwie — oto ma- 
lutki przyczynek z genezy tego bogactwa i tej mocy. 


W pewnem piśmie New - Yorskim czytamy artykuł taki: 

„„Kiedy po dwudziestu trzech latach małżeństwa podsu- 
mowaliśmy z mężem nasze zdobycze materjalne, sprowadzały 
się one do punktów jak niżej: 

Troje dzieci w szkołach i jedno w zakładzie wyższym, 
komfortowo urządzony dom; pewna suma na książeczce banko- 
wej i żadnych zaległości. Może to wyglądać na papierze zni- 
komie, dla nas jednak to jest wspaniały zaiste dorobek. 

Tysiąc dolarów stanowiło w połączeniu, nasz kapitał, kie- 
dyśmy się pobrali, Włożyliśmy tę sumę jako zasadniczą wpła- 
tę na dom, któryśmy nabyli przez Towarzystwo Budowlane za 
dwa tysiące dolarów. Po trzyletnim mieszkaniu, odprzedaliśmy 
go za trzy tysiące dolarów. W następnych kilku latach sprze- 
daliśmy i kupiliśmy w ten sposób trzy inne domy. 

Postanowiliśmy sobie za zadanie ulepszyć każdą nową 
nabytą posiadłość ile się da, zakładając ogrody i klomby, W cią- 
gu lat sześciu zarobiliśmy na naszym tysiącu dolarów trzy ty- 
siące na czysto. Pieniądze te włożyliśmy w obroty pieniężne 
w myśl porady naszego bankiera. 

Czwartą posiadłość nabyliśmy na wsi. Był to dom 
sześcio - pokojowy na czterech akrach ziemi, Cena byta trzy 
tysiące, Wyglądało to naówczas raczej beznadziejnie, jeśli nie 
liczyć starego ogrodu. 

Zabraliśmy się energicznie do trzebienia, malowania, na- 
prawiania, Wyporządziliśmy ogród warzywny, założyliśmy sad, 
zaprowadziliśmy drób. Dochód z warzywa i owoców wkłada- 
liśmy w dalsze ulepszenia, Kiedy z czasem oddzieliliśmy dwa 
akry na sprzedaż, wzięliśmy za nie piętnaście tysięcy dolarów. 


Za ten kapitał nabyliśmy plac na przedmieściu, gdzie przed- 
siębiorstwo budowlane zaczeło stawiać nam kamienicę w cenie 
4.500 dolarów. Wynajęliśmy go za 50 dolarów miesięcznie 
i pieniędzmi temi spłaciliśmy budowę. Sami przez ten czas 
mieszkaliśmy na wsi, bezustannie ulepszając gospodarkę z do- 
chodów na produktach, W roku 1916 sprzedaliśmy dom na dwu 
pozostałych akrach za 7.500 dolarów. 

Wpłaciliśmy z tego dwa tysiące na nowy dom, co czyniło 
zaledwie tysiąc zaległości, przemeblowaliśmy go gruntownie 
i zakupiliśmy papierów procentowych za pozostałe pięć tysię- 
cy. W ten sposób szesnaście lat oszczędności pozwoliło nam 
na ulokowanie dziewięciotysiącznego kapitału pewnie, tak, że 
mogliśmy już liczyć na spokojną starość. Obecnie żyjemy tu 
od lat siedmiu, cena domu podniosła się w dwójnasób. 

Oboje z mężem mamy tylko szkołę początkową, dzieci 
jednak postanowiliśmy kształcić dalej. Dlatego na każde dziec- 
ko, otwieraliśmy zaraz po jego urodzeniu, rachunek, i jakkol- 
wiek pensja mego męża była mała, postanowiliśmy jako zasadę 
odkładać każdego dnia po 10 centów na każde z naszych dzieci. 

Z chwilą, gdy dzieci podrosły, dodawały co mogły na 
swoje książeczki, pracując podczas wakacyj. Kiedy troje star- 
szych dotarło do szkoły wyższej, pokazało się, że mogą opła- 
cać koszta nauk bez naszej pomocy. Dziesięć centów dziennie 
przez lat osiemnaście, czyni, łącznie z procentem, trzynaście 
tysięcy dolarów. 


Dzieci uczęszczające do szkół w naszem mieście, mają 
więc tylko wydatki ściśle szkolne. Na resztę zarabiają pracą 
po godzinach szkolnych. Dziewczynka jest stenografistką i bu- 
chalterką w biurze drzewnem. Jeden z chłopców jest subjektem 
u kupca, drugi pracuje w garażu, Wszystko troje właściwie 
utrzymują się sami, 

Z czterdziestu dwóch dolarów, tygodniowo zarabianych 
przez mego męża, który jest nadzorcą towarów, plus czterna- 
Ście, zarabianych przez dzieci, układamy budżet jak następu- 
je: 

Cztery zatrzymuje sobie mąż. Siedem — na książkę 
oszcędnościową. Cztery ubezpieczenia i naprawy, Osiemnaście— 
utrzymanie. Pięć dodatki mieszkaniowe, jak telefon, światło, 
opał i t. d., podatki Dwa — na rozrywki, dwa na pisma, datki, 
Czternaście dolarów od dzieci odkładamy na ubranie dla nas 
wszystkich pięciorga. 

Pozatem okazyjnej rozrywki, nie odmawiamy sobie by- 
najmniej, bo daje to nam werwę i chęć do codziennej pracy za- 
robkowej. 


* * * 


Teraz — trochę uwag: 


1) Czy wielu ludzi u nas mogłoby z ołówkiem w ręku 
określić regularną sumę wydatków tygodniowo? 


2) Postawili sobie za zadanie „ulepszać każdą nabytą 
posiadłość. I „wzięli się do karczowania”, Nie wynajęli ni- 
kogo. Amerykanin robi to sam, Punkt do rozwagi i westchnie- 
nia w Polsce, 


3) Dziesięć groszy dziennie, cokolwiek by się stało! 
Kto pierwszy u nas wprowadzi metodę amerykańską, a zwłasz- 
cza — kto ją przeprowadzi przez lat osiemnaście bez skazy? 
P. K. O. powinno ogłosić konkurs. 

4) Uwaga: Ich dzieci „zarabiają przez wakację” i „po 
lekcjach”, ażeby... odkładać, Gdyby się u nas jedna takie dzie- 
cko zjawiło, pokazywanoby je pewnie w cyrku jako mniej lub 
więcej cudowne. Ach, ta Ameryka!... 


Fordowskie wskazania 


Ford — wielki Ford — twórca miljardów i, co ważniej- 
sze może, człowiek, który miljardy zdołał utrzymać, poucza 
nas nietylko przykładem, lecz i wspaniale kutym słowem, iż 
droga do majątku otwarta jest dla wszystkich, W pojęciu 


„wszyscy“ jednak Ford ma na myśli tych tylko, którzy. 
uzdolnienie z inicjatywą, a pracę z przenikliwą ostrożni 
Filozofja Forda jest w równym stopniu wykwit 
bywczego ducha amerykan jak i sam Ford jednym zn 
szych okazów swojej rasy Szczegół — choć w istocie: swo j 
nie jest on szczegółem — który uderza przedewszystkiem obco. 
krajowca w Ameryce, jest wysoki stan amerykańskiego Re 
bytu . Skala życia w Stanach Zjednoczonych przewyższa ni 
pomiernie skalę kontynentu, a i po za dobrobytem, pojmie dll m 
w sensie zużywanych przedmiotów potrzeb dnia codzienneg, 
przeciętny amerykanin poszczycić się może majątkiem, a wię, 
sumą dóbr zaoszczędzonych stanowiących mocną osnewę by- 


towania. 
Te dwie cechy szczególne: dobrobyt codzienny í zasoby 


majątkowe uzyskane zostały li itylk odzięki łączeniu przez każ. 
dego niemal przeciętnego amerykanina, w pewnym przeciętnym 
stopniu zasadniczych cech Fordowskiego wskazania, — przed- 
siębiorczość, praca, uzdolnienie, ostrożność, 

Po za żywiołowymi przejawami sił natury, z któremi 
Ameryka walczy w zakresie nieosiągalnym dla nas, z życia co. 
dziennego amerykanina wyeliminowany zostł niemal zupełnie 
„przypadek“, przypadek w sensie zdania się na los szczęścia, 
Amerykanin umie zdobywać, co jest ważne, ale umie i strzec 
zdobytego, co jest ważniejsze stokroć, 


Spróbujmy pojaśnić to przykładem. Umysł ludzki wy- 
tęża się ustawicznie aby zapewnić nietykalność wszystkiego te- 
go, co uważamy za swoje. W dziedzinie materjalnej dążenie do 
zachowania posiadanego stanowi troskę powszednią. Środki 
mechaniczne w postaci kas, zamków i t. p., a nawet środki czuj. 
ności ludzkiej w postci dozoru, bezsilne są niejednokrotnie gdy 
napotykają również wytężoną inteligencję ludzką, zmierzają cą 
do ograbienia nas, czy siłę żywiołu, dającą się pokonać zwy- 
kle po niewczasie. Jedynym środkiem ochronnym jest tu or- 
ganizacja ludzka, gwarantująca dzięki drobnym ofiarom zrze- 
szonych nietykalność mienia każdego z nich. Są to ubezpie- 
czenia, ubezpieczenia, stanowiące kwotę budżetową każdego 
pełnoletniego amerykanina, a niestety tak mało wykorzysty- 
wane u nas. Zbliża się lato. Setki i tysiące rodzin opuszcza 
mieszkania. Cały domowy dobytek pozostaje na łasce rygli i.. 
przypadku. A tymczasem ufający w łaskę przypadku mieszkań- 
cy dzień w dzień czytają w kronikach swojego dziennika o dzie- 
siątkach popełnianych kradzieży dziennie, raz wraz dowiadują 
się o „ugaszonym” pożarze, ugaszonym po zniszczeniu niejedne- 
go dobrobytu, I doprawdy dziwić się trzeba, że ludzie nie 
chcą zdobyć się na tę codzienną ostrożność, która gwarantuje å 
im nietykalność z takim trudem zdobytych zasobów. Ę 

A koszta są tak drobne.. Jak poinformowało nas łas- 
kawie Towarzystwo Ubezpieczeń „Przezorność” S. A. * Warsza- 
wa, Plac Małachowskiego 4, (oddziały w Katowicach, "Pozna niu 
Wilnie, Łodzi, Piotrkowie i Lwowie), koszt zabezpieczenia mienia 
od pożaru i kradzieży. z włamaniem jest zupełnie znikomym, ni 
przekraczając w każdym wypadku kilku złotych od tysiąca 
zabezpieczanej sumy. Wystarczy przystąpić do wielkiego zrze- 
szenia poręczającego sobie wzajem nietykalność mienia, by 
kosztem kilkunastu złotych rocznie uzyskać pewność, iż ani 
pożar, ani przestępca nie zdolni będą naruszyć naszego stanu. 
posiadania, że tą ceną spędzamy raz na zawsze troskę o zdo- 
byty z takim trudem zasób majątkowy. To co zrozumiała Ame- 
ryka, powinniśmy jaknajrychlej i my zrozumieć — tembardziej, 
że jest to tak proste w ujęciu, tak wygodne w zastosowaniu i tak 
łatwe w wykonaniu. 8 

Jak powiadomiło nas Towarzystwo Ubezpieczeń „Prze- 
zorność* S. A., procedura zawierania ubezpieczeń od ognia 
i kradzieży z włamaniem jest niebywale prosta i trwa krótko. 
Wystarczy napisać lub zatelefonować, aby przysłano agenta — 
który załatwi wszelkie formalności. A 

Polisa ubezpieczeniowa jest dziś listem żelaznym, 
dawanym przez organizację tym wszystkim, którzy wiedzą, że 
grozi im przypadek-i zła wola i chcą się przed niemi uchronić. 

Ubezpieczenie to nie zbytek. To konieczność, ; 


